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ŻYCIE POLITYCZNE
„Zalecenia" londyńskie. O bradująca 

już od dłuższego czasu i z przerw am i 
W  Londynie konferencja przedstaw i­
cieli sześciu państw  — Stanów  Z je­
dnoczonych, W ielkiej B rytanii, F ran ­
cji, Belgii, Holandii i Luksem burga — 
zakończyła prace przez ułożenie i 
ogłoszenie „zaleceń1* dla rządów tych 
państw  w  spraw ie niem ieckiej.

Treść zaleceń tych jest nas tępu ­
jąca: na w stępie podkreślono, że 
uchw ały powzięto jednomyślnie, przy 
czym poszczególne postanow ienia są 
w zajem nie od siebie uzależnione i 
stanow ią razem  całkowity, jednolity  
program .

W dalszym ciągu zaw arte zostały 
szczegółowe postanow ienia o w spół­
pracy gubernatorów  w ojskowych 
trzech s tre f zachodnich z państw am i 
Beneluxu, za pośrednictwem  przed­
staw icieli tych państw  w  Niemczech, 
w  spraw ach dotyczących bezpośrednio 
interesów  tych państw . P rzedstaw i­
ciele B eneluxu m ają otrzym ać pełną 
możność stałego inform owania się o 
stanie rzeczy w  Niemczech zachod­
nich.

Na drugim  m iejscu sto ją postano­
w ienia w  spraw ie roli gospodarki 
niem ieckiej w  ram ach gospodarki 
europejskiej oraz w  spraw ie kontroli 
Ruhry. W spomniane jest postanow ie­
nie utw orzenia międzynarodowej in­
stancji kontrolnej dla Ruhry, którego 
szczegóły zaw iera specjalny załącznik 
do kom unikatu.

Następny punk t dotyczył politycz­
nej i gospodarczej s truk tu ry  Niemiec. 
Stwierdzono, że Niemcom pow inna 
być dana możność odbudow ania roz­

bitej w  tej chwili jedności w  oparciu
o swobodną i dem okratyczną form ę 
rządów. Narodowi niemieckiemu n a ­
leży dać możność stw orzenia w  po­
szczególnych k ra jach  organizacji 1 
insty tucji politycznych, um ożliw iają­
cych m u przejęcie odpowiedzialności 
rządowej, zgodnych z m inim alnym i 
w ym aganiam i okupacji i kontroli, a 
w  przyszłości — przejęcie całkowitych 
rządów. Zdaniem  delegacji sześciu 
państw , ludność k rajów  niem ieckich 
pragnie stworzyć konsty tucję z posta­
nowieniami, k tó re  by um ożliwiały 
podpisanie tej konsty tucji z czasem 
przez w szystkie k ra je  niemieckie.

G ubernatorzy wojskowi odbyć m ają 
konferencję z prem ieram i zachodnich 
k rajów  niemieckich. Na konferencji 
tej prem ierom  udzielone zostaną pe ł­
nom ocnictwa dla zwołania zgrom a­
dzenia konstytucyjnego, które opra­
cować ma konstytucję dla następnego 
przyjęcia jej przez k ra je  niemieckie. 
Delegaci do tego zgrom adzenia w y­
bran i zostaną w  poszczególnych k ra ­
jach w edług procedury, k tó rą  określą 
organy ustawodawcze tych krajów .

K onstytucja m a być tego rodzaju, 
aby umożliwiła Niemcom przyczynie­
nie się do zjednoczenia, nie przez od­
budow anie centralistycznej Rzeszy, 
ale przez utw orzenie rządu federa l­
nego; nowy ustrój powinien uw zględ­
niać w  odpowiedni sposób p raw a po­
szczególnych k rajów  oraz. posiadać 
odpowiednią instancję centralną, po­
nadto zaś poręczać praw a i swobody 
jednostek. O ile konsty tucja opraco­
w ana przez zgrom adzenie konsty tu ­
cyjne n ie będzie sprzeczna z tym i
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ogólnymi zasadami, gubernatorzy w oj­
skowi w  poszczególnych k rajach  
przedstaw ią ją  ogółowi ludności do 
ra ty fikacji w  głosowaniu powszech­
nym.

Na konferencji z gubernatoram i 
wojskow ym i prem ierzy k rajow i otrzy­
m ają  ponadto pełnom ocnictwa do 
zbadania granic poszczególnych k ra ­
jów, celem stw ierdzenia, jak ie zm ia­
ny  należy zaproponować gubernato­
rom  wojskowym dla ostatecznego u re ­
gulowania kw estii tych granic, zado­
w alającego wszystkich.

W dalszym ciągu — po postanow ie­
niach w  spraw ach gospodarczych — 
stwierdzono, że delegacje postanowiły 
przedstaw ić swoim rządom  propozy­
cje w  spraw ie drobnych popraw ek 
granicznych n a  zachodniej granicy 
Niemiec.

W sprawie, bezpieczeństwa zalece­
n ia  obejm ują:

a) postanow ienia ogólne,
b) środki, k tóre przedsięwziąć n a ­

leży w  okresie w ykonyw ania władzy 
zwierzchniej w  Niemczech przez 
aliantów;

c) środki, k tó re  przedsięwziąć n a ­
leży na okres późniejszy.

Co do pierwszego punk tu  stw ier­
dzono, że delegacja am erykańska, 
b ry ty jska i francuska są w  zgodzie z 
poglądem  swoich rządów, iż ogólne 
wycofanie ich sił zbrojnych z \  N ie­
miec nie może nastąpić przed zapew­
nieniem Europie pokoju, jak  również 
bez uprzedniego porozumienia. Zale­
ca się, aby odpowiednie rządy kon­
sultow ały się wzajem nie, skoro jeden 
z nich będzie uw ażał, iż istnieje nie­
bezpieczeństwo odżycia niemieckiej 
potęgi m ilitarnej lub niebezpieczeń­
stw o niemieckich dążeń do polityki 
agresji. ,

W punkcie drugim  potwierdzono 
zakazy dotyczące niem ieckich sił 
zbrojnych i niemieckiego sztabu ge­
neralnego, zaw arte  w  porozum ieniach 
czterech m ocarstw  okupacyjnych, 
oraz postanow ienia dotyczące kon­

tro li w ykonyw anej przez gubernato­
rów  wojskowych n ad  rozbrojeniem
i dem ilitaryzacją, poziomem produk­
cji przem ysłowej oraz pew nym i k ie­
runkam i badań naukow ych. Dla 
u trzym ania s tan u  rozbrojenia i demi- 
litaryzacji W  , interesie bezpieczeń­
stw a gubernatorzy w ojskowi stw o­
rzyć w inni w  Niemczech zachodnich 
urząd  bezpieczeństwa wojskowego, 
k tó ry  by przeprow adzał odpowiednie 
inspekcje i przedstaw iał gubernato­
rom  zalecenia; w  związku z nim i gu­
bernatorzy m ieliby pozostawione p ra ­
wo decyzji co do środków, jak ie  n a ­
leży przedsięwziąć.

W punkcie trzecim  podkreślono raz 
jeszcze, iż nie należy dopuścić, aby 
Niemcy stały  się ponownie m ocar­
stw em  agresywnym . P rzeto  przed 
ogólnym wycofaniem  w ojsk okupa­
cyjnych, między zainteresow anym i 
rządam i m a być zaw arte porozum ie­
n ie  w  spraw ie koniecznych środków 
dla dem ilitaryzacji, rozbrojenia i 
kontroli przemysłu, oraz w  spraw ie 
okupacji obszarów o znaczeniu k lu ­
czowym. Ponadto m a być stworzony 
system  inspekcyjny dla nadzoru nad 
w ykonyw aniem  uchwalonych posta­
now ień w  -sprawie rozbrojenia i de­
m ilitaryzacji Niemiec.

W zakończeniu podkreślono, że „za­
lecenia" nie w ykluczają możliwości 
ew entualnego porozum ienia czterech 
m ocarstw  okupujących w  spraw ie 
niem ieckiej, lecz przeciwnie, u łatw ić 
m ają tak ie  przyszłe porozumienie. 
Zdaniem  obradujących delegatów, z 
uw agi n a  to, że porozum ienia czte­
rech m ocarstw  nie osiągnięto, zale­
cenia stanow ią k rok  naprzód w  za­
kresie polityki, jaką zdecydowane są 
prowadzić m ocarstw a reprezentow ane 
n a  konferencji: w  dziedzinie gospo­
darczej odbudowy Europy zachodniej 
w łącznie z Niemcami, oraz „w  spra­
w ie stw orzenia podstaw  dla w spół­
działania dem okratycznych Niemiec 
w  ram ach w spólnoty wolnych ludów".
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Zalecenia londyńskie stały  się 
przedm iotem  niezm iernie żywej k ry ­
tyk i i kom entarzy n a  teren ie m ię­
dzynarodowym, oraz w  sam ych Niem­
czech. Spośród rządów, dla których 
były przeznaczone, pięć przyjęło je  
bez zastrzeżeń; jedynie w e F rancji 
zalecenia stały  się przedm iotem  
ostrych napaści opozycji. K om isja 
spraw  zagranicznych francuskiego 
Zgrom adzenia Narodowego przyjęła 
je  22 głosami przeciw  21, i to  tylko 
pod w arunkiem  uniem ożliw ienia od­
budowy potężnych, centralistycznych 
Niemiec. Po dłuższych debatach p a r ­
lam ent przy ją ł je w  dniu  17 czerwca 
297 głosami przeciw  289, przy 26 po­
w strzym ujących się od głosowania, a 
zatem  większością zaledwie zasługu­
jącą n a  tę  nazwę. Głównym pun­
ktem , budzącym zastrzeżenia francu­
skie, jest kw estia bezpieczeństwa. 
Głosowali przeciw  zaleceniom  zarów ­
no komuniści, jak  zwolennicy gene­
ra ła  de Gaulle; pierw si z uw agi n a  
nadm ierne wpływy im perializm u 
am erykańskiego w  Niemczech za­
chodnich, które im perializm  ten  może 
ich zdaniem  w ykorzystać jako bazę 
w ypadową przeciw  wschodowi, d ru ­
dzy — ze względu n a  niedostateczne 
zabezpieczenie „życiowych interesów  
Francji,", jak  stw ierdził sam  gen. de 
Gaulle. Były przyw ódca walczącej 
F rancji jest zdania, że F rancja pow in­
na w  razie nieuwzględnienia jej po­
stulatów  uczynić ze sw oją strefą  to 
samo, co już uczyniła z Saarą — m ia­
nowicie doprowadzić do całkowitej 
orientacji politycznej i gospodarczej 
tego tery torium  w  stronę Francji.

Zastrzeżenia francuskie są tym  god­
niejsze podkreślenia, że w ynik  obrad 
londyńskich stanow ił już nader po­
ważne ustępstwo ze strony m ocarstw  
anglosaskich na rzecz francuskiego 
punk tu  widzenia. Ja k  podaw ał rzecz­
n ik  francuskiego m inisterstw a spraw  
zagranicznych, za podstaw ę obrad 
londyńskich służył am erykański me* 
m oriał z m arca rb., przew idujący o

w iele bardziej centralistyczne rozw ią­
zanie spraw y konstytucji niemieckiej, 
bez udziału poszczególnych krajów . 
Również w  spraw ie s ta tu tu  R uhry n a­
stąpiły bardzo poważne odchylenia od 
początkowych postulatów  angloam ery- 
kańskich na rzecz francuskiego punk ­
tu  widzenia. Niem niej opinia pu ­
bliczna i koła urzędowe francuskie 
uw ażają w ynik konferencji za w iel­
kie niepowodzenie. P rasa  angielska
i am erykańska polem izując z tym  s ta ­
nowiskiem, w yraża obawy, że F ran ­
cuzi mogą przez upieranie się przy 
nadm iernych upraw nieniach poszcze­
gólnych k rajów  niem ieckich w  ram ach 
całości przyczynić się do ham ow ania 
polityki członków porozumienia.

Stanowisko sowieckie jest niedw u­
znaczne: zalecenia londyńskie uw aża 
się za sprzeczną z praw em  umowę, 
m ającą na celu rozczłonkowanie Nie­
miec; zdaniem  rad ia moskiewskiego, 
zachodnie m ocarstw a okupacyjne 
wiedzą dobrze, iż zalecenia londyńskie 
nie służą interesom  n arodu  niem iec­
kiego i dem okracji.

Głoisy niem ieckie potępiają stanow ­
czo, chociaż nie jednomyślnie, po­
wzięte w  Londynie uchwały. Przez 
brak  jednom yślności rozumieć należy 
różność stanow isk politycznych i 
ogólnych poglądów niem ieckich dzia­
łaczy politycznych i niem ieckich 
ugrupowań, z których jednak  żadne 
nie wypowiada się w ręcz za całością 
zaleceń londyńskich.

Przewodniczący FDP strefy  b ry ty j­
skiej, Bliicher, zarzuca zaleceniom 
brak  w ew nętrznej zgody między sło­
w am i a treścią i dążenie do rozbicia 
Niemiec na części. Mówiąc o proble­
mie bezpieczeństwa, tw ierdzi, że w 
obecnej chwili jeden k ra j europejski 
m a praw o wołać o bezpieczeństwo — 
m ianowicie Niemcy. Jego zdaniem, 
w łaśnie F rancja  pow inna wiedzieć, że 
naród niem iecki n ie  pragnie zatargu  
z Francją, że nie może go zrozumieć
i że n a  wschodzie F rancji znajdu je
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się nie groźba, ale nadzieja albo n a . 
w et jedyne w yjście dla Francji. Bliż­
szych kom entarzy tych niew ątpliw ie 
oryginalnych tw ierdzeń polityk nie­
miecki nie podaje.

Przewodniczący CDU strefy  b ry ty j­
skiej, Adenauer, oświadczył, że w ynik 
obrad londyńskich przekroczył n a j­
gorsze oczekiwania Niemców. Jego 
zdaniem, rozdział produkcji niem iec­
kiej, k tóry  ulegać m a nadzorowi 
alianckiem u, n ie  ma nic wspólnego z 
zagadnieniem  bezpieczeństwa. Zapew­
nienie o zabezpieczeniu żywotnych 
interesów  Niemiec" n ie  uspokaja go: 
„Niemcy byłyby gotowe wyrzec się czę­
ści swoich praw  suwerennych, ale ty l­
ko w  charakterze równouprawnionego 
członka politycznej czy gospodarczej 
federacji, k tórej inn i uczestnicy zre­
zygnowaliby również z tych p raw “. 
Swobodne decydowanie o w łasnej go­
spodarce i handlu  zagranicznym  s ta ­
nowi nieodzowną część składową tych 
p raw  suwerennych. Bezpieczeństwa 
nie można zapewnić przez przym us; 
bezpieczeństwo Europy opiera się na 
gospodarczym i duchowym ustro ju  
niemieckim, k tóry  daje Niemcom po­
czucie równoupraw nionej pracy dla 
dobra Europy w raz z innym i naroda­
mi. Tymczasem w  Zagłębiu R uhry i, 
co za tym  idzie, w  Niemczech, w pro­
wadza się system pracy przymusowej. 
Konieczność zatw ierdzenia przyszłej 
konsty tucji przez gubernatorów  w oj­
skowych nie stw arza widoków na po­
w stanie ustawy, k tó ra  by m iała za so­
bą rzeczywistą zgodę narodu niemiec­
kiego. W zakończeniu swoich obszer­
nych, opublikow anych w  prasie w y­
wodów, A denauer grozi, iż politycy 
niemieccy zaprzestać mogą wszelkiej 
współpracy z okupantam i „aby u ra to ­
wać wobec potomności przynajm niej 
swój honor“.

Szereg innych polityków  zachodnio- 
niem ieckich wypowiada się również 
mniej lub więcej negatyw nie o zale­
ceniach londyńskich. K rytykom  tych 
zaleceń odpowiedział m. in. generał

Mac Ready, b ry ty jski kierow nik  dwu. 
strefowego urzędu kontroli. Przypom ­
niał on, że w  roku 1919 Niemcy uży­
w ali tych sam ych argum entów, tw ie r­
dząc, że należy im pozostawić swobo­
dę działania, że są porządnym i ludź­
mi, że to wszystko już się nie powtó­
rzy i że niem iecka polityka agresji 
skończyła się. Nie należy przeto przy­
w iązywać w agi do niemieckich zapew­
nień.

Pozytyw nie przy ją ł zalecenia lon­
dyńskie prem ier baw arski Ehard, sto­
jący, jak  wiadomo, n a  stanow isku fe- 
deralistycznym .

Ogólnie w yraża się w  Niemczech 
niezadowolenie, że nie dopuszczono w  
Londynie do głosu przedstaw icieli nie­
mieckich.

Stanow isko polityków  niem ieckich 
strefy  sowieckiej w yraziła uchw ała 
prezydium  Niemieckiej Rady Ludo­
wej. P rezydium  ogłosiło „uroczysty 
p ro test" (feierliche V erw ahrung) prze­
ciw zaleceniom londyńskim, stw ier­
dzając, że po bezw arunkow ej k ap itu ­
lacji reżim u hitlerow skiego cztery 
m ocarstw a sprzym ierzone przejęły po­
wierniczo w ykonyw anie suw erennych 
p raw  niem ieckich aż do dokonania 
dem okratyzacji narodu niemieckiego, 
ażeby oddać następnie te praw a nie­
podzielnej republice niemieckiej. Na­
tom iast zalecenia londyńskie sprzeczne 
są w e w szystkich swoich punktach z 
tym i uroczystym i zobowiązaniami 
m iędzynarodowymi, k tóre przez swój 
charak ter m iędzynarodow o-praw ny 
stanow ią zdaniem  prezydium  Nie­
mieckiej Rady Ludowej — niemieckie 
roszczenie praw ne. Zalecenia londyń­
skie stanow ią ponadto bru ta lne  po­
gwałcenie elem entarnego p raw a sa­
m ostanow ienia narodu niemieckiego. 
Urzeczywistnienie zaleceń stanowiłoby 
jednostronny dyk ta t zwycięzców, z 
punktu  widzenia praw a m iędzynaro­
dowego zaś należałoby uznać je  za 
aneksję. Z am iar unicestw ienia n ie­
m ieckiej jedności i suw erenności w y­
stępuje zupełnie wyraźnie.
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P rasa  Socjalistycznej P artii Jedno­
ści Niemiec określa zalecenia londyń­
skie jako „super-W ersal", chcąc przez 
.to wyrazić, że są dla Niemiec gorsze 
niż T ra k ta t W ersalski. P rasa  ta  przy­
tacza opinię, że rozmaici politycy n ie­
mieccy przez swoją propagandę i swo­
je k łam stw a doprowadzili do tego, 
iż ktoś. ośmiela się Niemcom czynić 
podobne propozycje. Podkreśla się 
również, że w  całym tekście zaleceń 
nie ma ani słowa o trak tacie pokojo­
wym  z Niemcami. Zalecenia m ają być 
jakoby oparte o szereg umów tajnych, 
w  których term in zakończenia okupa­
cji ma być zgodnie ustalony przez 
aliantów  zachodnich na rok  1973; oku­
pacja  m iałaby zatem  trw ać  jeszcze 
25 lat.' O ficjalnie mówi się jednak  je ­
dynie o „w ieloletniej" okupacji, aby 
nie przestraszać Niemców.

Najobszerniej wypowiedział się w  
spraw ie zaleceń londyńskich przewod­
niczący SED i jeden, z przewodniczą­
cych Niemieckiej Rady Ludowej, 
W ilhelm Pieck, w  artykule za ty tu ło­
w anym  „Ojczyzna jest w  niebezpie­
czeństwie". Podkreślając praw o na­
rodu niemieckiego do w łasnej suw e­
renności państwowej, k tóre obecnie 
odbiera m u się, sprzecznie z praw em  
międzynarodowym, P ieck stw ierdza, 
że na m iejsce oswobodzenia narodu 
niemieckiego z jarzm a hitlerowskiego 
przyszła aneksja na rzecz am erykań­
skiego kapitalizm u monopolistyczne­
go. Rozpoczyna się przeto okres dem o­
kratycznej samopomocy narodu  p rze­
ciw rządom  kolonialnym.

Pieck przeciw staw ia stanowisko rzą­
du sowieckiego, k tóry  proponuje mo­
żliwie najrychlejsze zaw arcie tra k ta ­
tu  pokojowego i zakończenie wojsko­
wej okupacji Niemiec — stanow isku 
m ocarstw  zachodnich, k tóre na propo­
zycję tę  odpowiedziały zaleceniem  o- 
kupacji wojskowej przez la t 25 i s ta ­
tutem  okupacyjnym . Jego zdaniem, 
zalecenia londyńskie m ają na celu nie 
tylko rozbicie Niemiec jako jednoli­
tego państw a, ale unicestw ienie n a ­

rodu niemieckiego jako narodu, jako 
że naród nie może istnieć bez jedno­
litego tery torium  z w łasną suw eren­
nością. N aród niem iecki ma jednak 
silną wolę przetrw ania i z dumą opo­
w iada się za tym i czynami narodow y­
mi, k tó re  dziś jeszcze przyczyniają 
im ieniu niem ieckiem u czci i uznania 
w  świecie. P ieck m a tu  na myśli, jak  
w yjaśnia, fak t, że Niemcy były w  
pierwszym  rzędzie kolebką m arksizm u
i socjalizmu, oraz fakt, że w  w alce 
przeciw  H itlerow i zjednoczyli się we 
wspólnym froncie robotnicy i in te li­
genci.  niemieccy, chłopi i duchowni, 
młodzież i kobiety w szystkich w arstw , 
przy czym dziesiątki tysięcy mężczyzn
i kobiet spośród narodu niemieckiego 
zginęło w  tej w alce na szafocie lub w 
kom orach gazowych. Naród niemiec­
ki nie ulegnie w  w alce o stworzenie 
wielkiego narodowfego ruchu  oporu 
przeciw  rozbiciu Niemiec i rządom  o 
charakterze kolonialnym . O ile obcią­
żył się w ielką w iną za to, że tolero­
w ał godny potępienia reżim  hitlerow ­
ski, o tyle zmaże tę w inę przez zaję­
cie m iejsca w  światowym  froncie sa­
m ostanowienia narodów i dem okra­
tycznego pokoju.

P rasa  s tre fy  sowieckiej podkreśla 
ponadto, że zalecenia londyńskie o- 
śm ielają wszelkie działające już na 
terenie Niemiec zachodnich i połud­
niowych ugrupow ania separatystycz­
ne, k tórych przedstaw icieli „Tagliche 
Rundschau", organ sowieckiej adm i­
n istrac ji wojskowej, określa, jako 
zdrajców  stanu  i zdrajców  ojczyzny.

Okupacja i polityka okupacyjna.
Lord F rancis Pakenham , dotychczaso­
wy sekretarz . .stanu do spraw  Niemiec 
(patrz ,.Kronika" w  n r  6/1947), ustąpił 
ze stanowiska. Problem y niemieckie 
k  austriackie w  ram ach polityki b ry­
tyjskiej przejąć m a w .zasad zie  sam  
m inister Bevin, którem u gubernator 
gen. Robertson składał od dłuższego 
czasu spraw ozdania bezpośrednio. P a­
kenham  przechodzi n a  stanowisko m i­
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n istra  kom unikacji lotniczej. U rząd 
sekretarza stanu  do spraw  niem iec­
kich i austriackich nie będzie obsa­
dzony. Niemniej nastąp iła  nom inacja 
lorda W illiama H endersona na stano­
wisko drugiego podsekretarza stanu 
w  Foreign Office z zakresem  działania 
w  , spraw ach niem ieckich i austriac­
kich.

Jednocześnie następuje reorganiza­
cja strefy brytyjskiej; szereg dziedzin 
przechodzi pod w yłączną kom petencję 
urzędów dw ustrefow ych (sprawy p ra ­
cy i ubezpieczeń społecznych, kontro­
li finansów, cła i podatki), oraz p raw ­
dopodobnie spraw y wysiedlonych, za­
gadnienia m ieszkaniowe i osiedleńcze. 
Na specjalnej konferencji prasowej 
gen. Robertson zapowiedział nowe w y­
tyczne dla tow arzyskich stosunków 
niem ieoko-brytyjskich, znoszące szereg 
istniejących dotąd ograniczeń. W yra­
zem tego m ają być m. in. k luby b ry - 
tyjsko-niemieckie, wspólne imprezy 
sportowe klubów  obu narodowości itp.

Władze okupacyjne am erykańskie 
w ydały w> drugiej połowie m aja zakaz 
rozpowszechniania na ich terenie 
wszelkich publikacji licencjonow a­
nych w strefie sowieckiej. Zakaz mo­
tywowany był upośledzeniem w ydaw ­
nictw  strefy  am erykańskiej n a  te re­
nie strefy  i sek tora sowieckiego; zo­
sta ł jednak  cofnięty w  dziesięć dni 
później. — A nkieta przeprowadzona 
przez w ysłannika „New Y ork H erald 
Tribune" na ulicach F ran k fu rtu  w y­
kazała, że ludność niem iecka nie u - 
w aża am erykańskiego zarządu w oj­
skowego za dem okratyczny i żywi n a ­
der poważną nieufność wobec am ery­
kańskiej „dem okracji wojskowej". 
Niemcy uw ażają, że A m erykanie rzą­
dzą swoją strefą we w łasnym  in tere­
sie.

A m erykański zarząd wojskowy za­
m ierza rzekom o stw orzyć niem iecki 
w ydział konsularny przyszłego n ie­

mieckiego MSZ, k tóry  m iałby za za­
danie koordynować działalność przy­
szłych niem ieckich placówek konsu­
larnych  po świecie.

A kcja kongresu ludowego. W okre­
sie między 23 m aja a 13 czerwca prze­
prowadzona została w  Niemczech ak­
cja inicjatyw y ludowej w  spraw ie 
jedności Niemiec (p. poprzednia „Kro­
nika"). W yniki akcji zbierania podpi­
sów są nader rozm aite ze względu na 
trudności i zakazy ze strony w ładz 
okupacyjnych m ocarstw  zachodnich. 
Ogółem do dnia 13 czerwca zebrano 
z górą trzynaście milionów podpisów, 
z tego przew ażającą większość w  stre ­
fie sowieckiej, gdzie udział ludności 
w  akcji w yrażał się cyfram i 92—96%. 
W Berlinie, gdzie represje ze strony 
w ładz sektorów  zachodnich były 
szczególnie ostre, podpisy n a  listach 
zbiorczych złożyło 720 tys. osób, to 
znaczy ok. 30°/o ludności B erlina 
upraw nionej do głosowania. K oła Nie­
m ieckiej Rady Ludowej stw ierdzają 
obecnie, .że przeprow adzenie głosowa­
n ia ludowego nad proponowaną u sta ­
w ą o jedności Niemiec jest konieczno­
ścią praw ną, gdyż w edle konstytucji 
w eim arskiej —• k tó ra  ich zdaniem  
obowiązuje form alnie dotychczas — 
do zarządzenia głosowania ludowego 
w ystarcza 4,5 m iliona podpisów, a za­
tem  nieco więcej niż 1/3 podpisów 
uzyskanych.

Niem iecka Rada Ludowa, jako in ­
stytucja, k tó ra  zainicjow ała całą ak ­
cję, ogłosiła w  dniu jej zakończenia, 
iż p ragnie uzyskać dla Niemiec nas tę­
pujące korzyści: po pierwsze, ustaw ę, 
k tórej tek st zaw arty  był w e w niosku 
inicjatyw y ludowej (p. poprzednia 
„Kronika"). Na mocy tej ustaw y, to 
znaczy na mocy uznania jedności Nie­
miec bez dyskusji, — likw idację sy* 
stem u dwustrefowego, rezygnację z 
„państw a zachodnio-niemieckiego", 
podjęcie rokow ań pokojowych, do cze-
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go Niemcy m ają praw o po trzech la ­
tach okupacji, z udziałem  przedstaw i­
cieli w szystkich w ielkich partii, zw iąz. 
ków  zawodowych itp. ze wszystkich 
stref. W dalszym ciągu spraw iedliw y 
pokój na m iejsce nowego dyktatu- 
przymusowego, jakim  był T rak ta t 
W ersalski, i jakim  są niemożliwe do 
przyjęcia, nie ulegające dla w szyst­
kich Niemców w  ogóle dyskusji, i idą­
ce jeszcze o wiele dalej niż W ersal 
zalecenia londyńskie, przez k tóre 
Niemcy m ają być rozbite, R uhra w y­
d arta  Niemcom, a okupacja na zacho­
dzie ma trw ać do roku  1973.

Przez stworzenie ogólnoniemieckie- 
go przedstaw icielstw a narodowego 
przygotowane ma być stworzenie rzą­
du tymczasowego dla całych Niemiec, 
wspólnej konstytucji, jednolitej w a­
lu ty  i wolnych wyborów do zgrom a­
dzenia narodowego, co umożliwiłoby 
Sojuszniczej Radzie K ontroli nie­
zwłoczne przeniesienie na instancje 
niem ieckie części swoich zadań rzą­
dowych i rozpoczęcie w ycofyw ania - 
w ojsk okupacyjnych, zgodnie z pro­
pozycją G eneralissim usa Stalina.

W dalszym ciągu Niem. Rada Ludo­
w a pragnie uzyskać dla Niemiec p ra ­
wo głosu przy rozstrzyganiu w szyst­
kich zagadnień granicznych na zacho- 

.dzie, wschodzie, południu i północy, 
przekazanie Zagłębia R uhry pod kon­
trolę dem okratów  niemieckich, k re ­
dyty bez w arunków  politycznych, po­
moc prawdziwych, niesam olubnych 
przyjaciół ludzkości, nie zaś spekulu­
jących na niemieckiej nędzy w yzyski­
waczy (jest to aluzja do am erykań­
skich dostaw  do Niemiec), wolny han ­
del na w szystkich rynkach św iato­
wych i swobodne dysponowanie zy­
skami z eksportu. Dalej, dokładne u- 
stalenie odszkodowań i ich sum ienne 
Wypełnienie przez odrębne umowy, 
układy surowcowe, norm alne umowy 
handlowe i zapew nienie pełnego za­
trudnienia dla przem ysłu niem ieckie­
go na zasadzie uznania niemieckiej 
niezawisłości gospodarczej pod kon­

trolą czterech m ocarstw ; zabezpiecze­
nie dem okracji i zapobieżenie now ym  
dążeniom m ilitarystyczno-faszystow - 
skim  w  Niemczech, przez rzetelny de­
m okratyczny sam orząd we w siach i  
m iastach, w  państw ie i gospodarce,, 
przez wykluczenie wszelkich elem en­
tów , reakcyjnych i wrogich ludowi, 
w łącznie z tuziem cam i i cudzoziemca­
mi, których m ocarstw a zachodnie n a ­
rzuciły jako „doradców" Niemcom,, 
nie pytając ich o zdanie. Jako cel 
ostateczny program  w ysuw a pokój dla 
narodu niemieckiego, szczęście ży­
ciowe i lepszą przyszłość dla dzieci 
niemieckich. Podkreśla się, że zale­
cenia berlińskie stanow ią jaskraw e 
przeciwieństwo zaleceń londyńskich.

Problem ustroju Niemiec byw ał 
przedm iotem  coraz częstszych debat, 
których w ynik stanow ią rozm aite 
projekty  konstytucyjne. B rak m iejsca 
nie pozwala ich tu ta j omówić, zresz­
tą  jest ich zbyt w iele i zbyt m ałe m a­
ją  znaczenie praktyczne. W ymienić 
tylko należy tzw. p ro jek t z E llw an- 
gen, stanow iący dzieło wspomnianego 
już kręgu skrajnych  federalistów  z 
CDU, oraz tzw. p ro jek t heppenheim - 
ski, oparty  również na zasadach fede- 
ralizm u, jednak  nie tak  skrajnych, a 
stanowiący oficjalny pogląd chrześci­
jańskiej dem okracji niem ieckiej na 
zagadnienie przyszłego ustroju. P ro ­
jek t przew iduje dwie izby: izbę k ra ­
jów  i izbę ludową, szerokie upraw nie­
n ia poszczególnych krajów , trybunał 
stanu, rozstrzygający spory między 
k ra jam i oraz badający praw ność u- 
s taw  związkowych, zakaz dążeń do 
unicestw ienia demokratycznego ustro­
ju  i p raw  zasadniczych obyw ateli na­
w et w  ram ach form alnych tegoż 
ustro ju  i tychże praw  (co stanowi na­
ukę z h istorii w ładzy przez hitleryzm ) 
itd.

Niemieckie biuro dla spraw  pokojo­
wych, p racujące od dłuższego czasu 
w  Stuttgarcie, obok zebranych obfi­
tych m ateriałów  do w szystkich za­

13*

Przegląd  Z achodni, n r  7-8 , 1948 Instytut Zachodni



196 Kronika Niemiec współczesnych

gadnień przyszłego trak ta tu  pokojo­
wego' opracowało także pro jek t s ta tu ­
tu  okupacyjnego. P rem ier W irtem ber- 
gii-Badenii w  związku z tym  podkre­
ślił, że zainteresow ania Niemców sku­
p ia ją  się na problem ie s ta tu tu  okupa­
cyjnego wobec b raku  widoków na 
rychłe uzyskanie tra k ta tu  pokojo­
wego. P rasa  SED oburza się na takie 
ujęcie sprawy.

G enerał Clay rozwiązał radę krajów  
strefy  am erykańskiej, k tórej funkcje 
przejm ie zasadniczo rada gospodarcza 
we Frankfurcie. G ubernator am ery­
kańsk i w yraził w ielkie uznanie dla 
dotychczasowej p racy tej instytucji.

W kom endanturze sojuszniczej B er­
lina przedm iotem  sporu był charak ter 
p raw ny Berlina, k tórem u alianci za­
chodni chcieliby nadać charak ter 
„kraju". K om endant sowiecki nie zgo­
dził się z tym, ponieważ uznał, że cha­
ra k te r  B erlina jako stolicy zjednoczo­
nych Niemiec nie byłby należycie u- 
względniony.

W Kolonii nastąpiła uroczysta inau­
guracja Sądu Najwyższego strefy  bry­
tyjskiej, k tó ry  rozpoczął swe prace 
jeszcze w  początkach lutego. Sąd jest 
najwyższą instancją apelacyjną dla 
spraw  cywilnych i karnych  od w yro­
ków  sądów apelacyjnych.

Procesy zbrodniarzy wojennych. Co­
raz w yraźniej zaobserwować można w  
różnych kołach niem ieckich tendencję 
do podważania w yroków  norym ber­
skich i sądownictwa nad przestępca­
mi w ojennym i w  ogóle. A tak i'n a  try ­
bunały norym berskie następują bądź 
przez kw estionow anie ich podstawy 
praw nej w  ogóle, z rozm aitych punk­
tów  widzenia, bądź przez rozm aite 
zarzuty pomniejsze. Do tych zaliczyć 
należy np. w ystąpienie ewangelickie­
go biskupa W irtem bergii d ra W urma, 
k tóry  domagał się w strzym ania w y­
konania wyroków norym berskich, po­
nieważ, jak  tw ierdził, w  Norym berdze
i w  D achau wymuszano zeznania 
przez nacisk m oralny, a naw et to r­

turam i. W ykonanie szeregu w yroków  
śmierci zostało też istotnie w strzym a­
ne do czasu rozpatrzenia tych zarzu­
tów, k tó re  wysunęło również k ilku  
oskarżonych. W atakach n a  sądow­
nictwo norym berskie wzięła udział 
m. in. grupa oficerów angielskich, 
broniąca stanowiska, że oficer nie m o­
że kwestionować otrzym ywanych roz­
kazów. Chodzi przede wszystkim  o 
najbardziej atakow any stan  faktyczny 
tzw. p raw a norym berskiego — zbrod­
nię przeciwko pokojowi. Skazani na 
śm ierć lekarze hitlerow scy zostali 
jednak  straceni.

A m erykański gubernator W irtem - 
bergii-B adenii C. L afollette (nazwany 
w  poprzedniej K ronice błędnie „gu­
bernatorem  francuskim ", co n in ie j­
szym prostujem y) wygłosił re fe ra t o 
procesie przedstaw icieli sądownictwa 
niemieckiego, przy 'czym  zaznaczył, że 
niemieccy zbrodniarze w ojenni byli 
nie bohateram i i męczennikami, ale 
zdrajcam i narodu  niemieckiego, n a ra ­
zili go bowiem na powszechną n iena­
wiść i nieufność. N aród niem iecki po­
w inien pam iętać, że oceniany będzie 
przez inne narody także na podstawie 
w yboru swoich bohaterów . P rzestrze­
gał przeto przed kry tykam i procesów 
norym berskich, jako przed w rogam i 
narodu niemieckiego.

W procesie niemieckiego MSZ m no­
żą się niezliczone św iadectwa odcią­
żające dla oskarżonego W eizsackera. 
Mimo to niewinność oskarżonego jest 
raczej w ątpliw a, chociaż przy  b rak u  
znajomości m ateria łu  dowodowego 
trudno wydać jakąś opinię.

O skarżeni w  procesie IG -Farben 
wygłosili ostatnie słowo, podkreślając 
ogólnie sw oją niewinność, a naw et 
dum ę ze swej w spółpracy z tym  kon­
cernem. K ierownik zakładów  IG -Far- 
be'n w  Oświęcimiu, Ambros, k tóry  o- 
statn io  w sław ił się aferą ze zniszcze­
niem  dowodów, oświadczył, iż łącze­
nia jego pracy w  oświęcimskich za­
kładach ze zbrodniam i popełnionymi 
w  obozie w  Oświęcimiu jest dla niego

P rzeg ląd  Z achodni, n r  7-8 , 1948 1 Instytut Zachodni



Kronika Niemiec współczesnych

niepojęte; odrzuca też stanowczo 
wszelkie tego rodzaju związki. P roku ­
ra to r am erykański w  replice kw estio­
now ał możność niewiedzy o masowych 
m ordach oświęcimskich u pracujące­
go na m iejscu przedstaw iciela IG- 
Farben, skoro wiedział o nich św iat 
cały; zresztą gazu do m ordow ania lu ­
dzi dostarczał w łaśnie koncern  IG- 
Farben.

Były SS-Fiihrer B erger oświadczył 
w  tym  procesie, że oddziały SS nie 
ponoszą żadnej odpowiedzialności za 
w ydarzenia w  obozach; okrucień­
stwom* jak ie  tam  popełniano, w inne 
były pomocnicze oddziały pospolitego 
ruszenia (Landesschtitzenbataillone) 
oraz w ew nętrzne w alki między sam y­
mi więźniam i na tle poglądów poli­
tycznych. (Twierdzenie to zaw iera o 
ty le część prawdy, że posterunki SS, 
nadzorujące obóz z zew nątrz, istotnie 
n ie  przyczyniały się zbytnio do 
tego, co się w  obozie działo; ich 
obecność jednak była koniecznym w a­
runkiem  dla istnienia obozu w  ogóle
i dla um ożliwienia działania w łaści­
wym nadzorcom SS w ew nątrz obozu). 
Zdaniem  Bergera, SS stanowiło „kw iat 
narodu  niemieckiego"; liczba tych, 
k tórzy dopuścili się zbrodni, była 
niewielka. Byli to przy tym  wyłącznie 
ludzie wciągnięci do SS przez H im m le­
ra  w brew  właściwym  przepisom o do­
borze SS-manów. Berger oświadczył, 
że gotów jest przyjąć odpowiedzial­
ność za wszystko i dać się powiesić 
naw et za te  zbrodnie, o k tórych nie 
wiedział, „aby zachować w ierność tym  
280 tysiącom SS-manów, którzy pole­
gli".

W procesie Rochlinga w  R asta tt 
obrońca wywodził że około 60% cu­
dzoziemców, znajdujących się obecnie 
w  Niemczech, przybyło do Niemiec 
dobrowolnie, i że przym usow i robot­
nicy w  Niemczech yr czasach hitle­
row skich zrów nani byli we w szystkich 
praw ach z robotnikam i niemieckimi, 
mieli zaś w arunk i życia i wyżywienia

o w iele lepsze niż dzisiejsza ludność 
niemiecka.

Ogólne oburzenie opinii niemieckiej 
w yw ołał w yrok uniewinniający, w y­
dany w  H am burgu w  spraw ie n ie­
mieckiego kom odora eskadry ścigaczy, 
Petersena, k tóry  w  dn. 10 m aja 1945 
kazał rozstrzelać trzech młodych m a­
rynarzy za „dezercję", popełnioną 
rzekomo w  dniu 5 m aja. Sąd uznał go 
niewinnym  zbrodni przeciw  ludzkości; 
natom iast skazał n a  dwa la ta  więzie­
nia sędziego sztabowego m arynark i 
Holzwiga, k tóry  był doradcą P e te r­
sena w  tej sprawie.

Różne sprawy polityczne. W ybory 
kom unalne w  B aw arii przyniosły po­
ważne zm iany w  układzie sił politycz- 
nch, co prowadzi do żądania nowych 
wyborów parlam entarnych. CSU, m a­
jąca dotąd w  B aw arii większość abso­
lutną, uzyskała ogółem 37,7% głosów, 
SPD 23,7%, n a  trzecim  m iejscu u lo­
kow ały się listy wyborcze wysiedlo­
nych (12,3%), na czw artym  m iejscu 
„Partia B aw arska" (8,7%). Przyczyną 
osłabienia pozycji CSU był obok poja­
w ienia się P artii Baw arskiej coraz 
silniejszy rozdźwięk w ew nętrzny w  
tym  stronnictw ie, złożonym z elem en­
tów niejednolitych.

Pomiędzy CDU a C entrum  toczą się 
rozmowy na tem at utw orzenia jedno­
litego stronnictw a chrześcijańsko* 
demokratycznego. Ze względu na b a r­
dziej radykalny  charak ter obecnego 
Centrum  i bardzo konserw atyw ne 
poglądy prawego skrzydła CDU pod 
wodzą A denauera rokow ania te  o cha­
rak terze nieoficjalnym  nie dały dotąd 
żadnych rezultatów . Duchowieństwo 
popiera myśl stw orzenia jednolitego 
stronnictw a katolickiego.

W strefie  sowieckiej otrzym ały, li- 
censje dwa nowe stronnictw a poli­
tyczne: P artia  Chłopska (Bauern- 
partei) oraz P artia  Narodowo-Demo- 
k ratyczna (National-Dem okratische 
P arte i, NDP). O pierwszej mówiła po­
przednia K ronika; druga staw ia sobie

Przegląd  Z achodni, n r  7-8, 1948 Instytut Zachodni



198 Kronika Niemiec współczesnych

za cel polityczne zaktyw izowanie tej 
części byłych nom inalnych członków 
NSDAP, którzy nie znaleźli sobie po­
litycznej „ojczyzny11 w  istniejących 
dotąd stronnictw ach. Podkreśla się, że 
NDP ^strefy sowieckiej odróżniać n a­
leży od partii tejże nazwy, licencjono­
w anej w  strefie am erykańskiej, sku ­
piającej żywioły hitlerow skie i wywo­
dzącej się od tzw. „P artii Chłopskiej" 
sprzed 1933 r., o charak terze zdecydo­
w anie antysem ickim .

Władze okupacyjne anglosaskie nie 
pozwoliły Kom unistycznej P artii Nie­
miec dokonać zm iany nazwy na So­
cjalistyczną P artię  Ludową Niemiec. 
Zakaz uzasadniono brakiem  jakich­
kolw iek zm ian w  dotychczasowym ko­
m unistycznym  program ie, co spowo­
dowałoby w prow adzanie w  błąd spo­
łeczeństwa. Zarząd p artii podkreśla, 
że zakaz ten  stanow i pom iatanie n a j­
bardziej zasadniczymi składnikam i 
postaw y dem okratycznej; jest rzeczą 
nieznaną w  dziejach, aby rząd przepi­
syw ał partii politycznej, jak- się ma 
nazywać.

W ostatnich czasach mnożą się n ie­
ustannie w ypadki bezczeszczenia 
cm entarzy żydowskich na terenie ca­
łych Niemiec. M. in. zbezczeszczono 
w  W arburgu przez obrzucenie ' n ie­
czystościami pom nik Żydów poległych 
po stronie niem ieckiej w  pierwszej 
wojnie światowej.

W obozie przejściowym  F ran k fu rt-  
G ronenfelde odbyła się, jak  donosi 
urzędowa sowiecka „Tagliche R und­
schau", m ała uroczystość z okazji 
przybycia 1.500.000-nego jeńca n ie­
mieckiego zwolnionego z niewoli so­
wieckiej. „Jubileuszowy" zwolniony 
jeniec otrzym ał szereg cennych poda­
runków.

W połowie m aja  obradow ał we 
F rankfurcie  pierwszy plenarny zjazd 
sejm u m iast niemieckich. Przew odni­
czącą w ybrana została tymczasowa 
burm istrzyni Berlina, Luiża Schroe­
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der (SPD), wiceprzewodniczącymi — 
Scham agl (Monachium), Bóhme 
(Brunświk) i Kolb (Frankfurt).

W ybory w  związkach zawodowych 
B erlina stały  się przedm iotem  sporu 
między okupantam i, i doprowadziły 
do ostatecznego rozłam u pomiędzy 
FDGB a tzw. opozycją związkową 
(UGO). Przedstaw iciele UGO zajęli 
b iura związkowe w  sektorach zachod­
nich pod ochroną policji okupacyjnej, 
p ro testu jąc przeciwko nieuznaniu 
w yboru ich kandydatów . K om endant 
sowiecki B erlina potępił działalność 
UGO i ochraniających ich w ładz oku­
pacyjnych zachodnich, zm ierzającą do 
rozbicia jedności związków zawodo­
wych.

Stosunki z Niemcami. S ekretarz dla 
spraw  inform acji, Cohen, poinform o­
w ał przewodniczącego niemieckiej a- 
gencji DENA, że ONZ zgadza się n a  
dopuszczenie dziennikarzy niem iec­
kich do posiedzeń zgromadzenia ogól­
nego ONZ. Gdyby władze okupacyjne 
udzieliły zezwolenia n a  w yjazd i w y­
staw iły odpowiednie dokum enty u -  
w ierzytelniające, sek re taria t general­
ny ONZ dokona akredytow ania dzien­
n ikarzy niemieckich.

W dniu 1 m aja odsłonięto w  Eisle- 
ben (w Saksonii A nhalck ie j) pom nik 
Lenina. Pom nik ten  przeszedł zm ienne 
koleje, został bowiem wywieziony 
przez w ojska hitlerow skie spod Le­
ningradu i przeznaczony na złom; 
uratow any przez robotników  niem iec­
kich, został obecnie przekazany m ia­
s tu  Eisleben, gdzie przez całą w ojnę 
spoczywał, przez miejscowego kom en­
danta na zlecenie rządu sowieckiego. 
Podczas odsłonięcia rozwinięto sz tan­
dar robotniczy, ofiarow any ’ robotni­
kom  z Eisleben przez robotników  mo­
skiewskich zakładów  „Młot i sierp" 
w  roku 1928, k tóry  przetrw ał również 
erę h itlerow ską zam urow any w  spe-
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cjalnej skrytce. Na uroczystości prze­
m aw iał wiceprzewodniczący SED U l- 
bricht. W edług fotografii w  urzędowej 
sowieckiej „Tagliche Rundschau", k tó ­
ra  zamieściła obszerne sprawozdanie z 
uroczystości, Lenin na pom niku stoi 
wyprostowany, z lewą ręką założoną 
za klapę, jakby  przem aw iał — je st w  
zwykłym cywilnym ubraniu , w  czap­
ce na głowie.

Przedstaw iciele Niemiec b rali udział 
w szeregu zjazdów międzynarodowych 
a mianowicie w  kongresie „liberalnej 
unii św iatow ej" w  Zurichu, gdzie o- 
becni byli przedstaw iciele 21 naro ­
dów; w  kongresie francuskiej partii 
rządowej MRP w  Tuluzie; w  między­
narodow ej konferencji socjalistów 
(prawicowych) w  W iedniu; grupa 
przedstaw icieli niem ieckich zaproszo­
na została na św iatow ą konferenęję 
„ruchu uzbrojenia moralnego*1 w  K a­
lifornii.

Ponadto odbyło się k ilka tego ro­
dzaju międzynarodowych konferencji 
w  Niemczech z udziałem  przedstaw i­
cieli zagranicznych; w  pierwszym  rzę­
dzie wymienić należy m iędzynarodo­
wy zjazd młodzieży w  M onachium  z 
udziałem  83 przedstaw icieli rozm ai­
tych narodów. W Burg Kochem na 
zjeździe m iędzynarodowych przedsta­
wicieli młodzieży tzw. Unii E uropej­
skiej obecni byli przedstaw iciele D a­
nii, Anglii, Francji, Holandii, Włoch, 
A ustrii i  innych krajów . M iędzynaro­
dowy Związek Kobiet na kongresie w  
Rzymie przy ją ł na członka Niemiecki 
Dem okratyczny Zw. Kobiet. Delegacja 
niem iecka krytykow ała politykę am e­
rykańską w  Niemczech.

K om itet wykonawczy m iędzynaro­
dowej federacji byłych więźniów po­
litycznych (FIAPP), do którego nale­
żą przedstaw iciele Związku Sowiec­
kiego, Polski, Jugosławii, Czechosło­
wacji, F rancji i Hiszpanii, uchw alił n a

konf erenc j i w arszaw sko-katow ickie j 
w  ostatnich dniach m aja przyjęcie 
niemieckiego zjednoczenia prześlado­
w anych przez reżim  hitlerow ski (Ve- 
reinigung der Verfolgten des Nazi- 
regim es — VVN) jak  również au­
striackiego zw iązku byłych więźniów 
politycznych do federacji m iędzyna­
rodowej w  charakterze pełnopraw ­
nych członków. P rasa  niemiecka pod­
kreśla, że stanowi to poważny sukces 
polityczny i m oralny niemieckich bo­
jowników oporu oraz zobowiązanie 
do działania w  k ierunku  zabezpiecze­
nia pokoju, niezawisłości narodów  i 
praw dziwej dem okracji. P rzedstaw i­
ciele niemieccy, k tórzy baw ili w  
związku z ty.rn w  Polsce, podnoszą' 
szybkie tempo polskiej odbudowy.

Dwaj przedstaw iciele -południowo­
afrykańskiej organizacji chary tatyw ­
nej podróżują po strefie b ryty jskiej 
celem w yszukania 100 isierot niem iec­
kich, k tó re  będą adoptowane przez 
rodziny południow o-afrykańskie. — 
Do Anglii udała się g rupa niem ieckich 
nadzorczyń więziennych oraz grupa 
specjalistów  rolniczych dla zapozna­
nia się z odpowiednimi dziedzinam i 
pracy. — W strefach  anglosaskich ba­
wiła delegacja am erykańska związ­
ków zawodowych dla zaznajom ienia 
się z w arunkam i p racy  związków n ie­
mieckich.

Sprawa zachodniej granicy Polski.
K om itet strefow y CDU uchw alił, że 
przedstaw iciele w ybrani dla opraco­
w ania p ro jek tu  konsty tucji niemiec­
kiej przybrać m ają do swego grona 
także przedstaw icieli strefy sowiec­
kiej oraz „obszarów pozostających 
czasowo pod zarządem  polskim". P ro ­
jek t konsty tucji CDU m iałby przeto 
rozciągać się także na polskie Ziemie 
Odzyskane, wchodzące w  skład P ań ­
stw a Polskiego i nie posiadające w  
ogóle ludności niem ieckiej, a to na 
zasadzie układów  międzynarodowych.
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Tenże kom itet stwierdził, że za „jedy­
ne możliwe" rozwiązanie problem u 
wysiedleńców niem ieckich uważa 
zw rot „niemieckich ziem wschodnich".

Powtórzono przy tym  szereg znanych 
już argum entów  rewizjonistycznych.

Andrzej Józef Kamińskt

ŻYCIE GOSPODARCZE

Eksport strefy wschodniej. W zrost 
produkcji wschodniej s trefy  okupa­
cyjnej Niemiec wzbudza u szeregu 
państw  duże zainteresow anie. Odczu­
w a się też dążenie naw iązania kon­
tak tów  handlowych z sowieckimi w ła­
dzami okupacyjnymi. Najlepszymi 
klientam i strefy wschodniej są obec­
nie: Polska, Holandia i Szwajcaria. 
Czesi zam ierzają również zawrzeć po­
ważniejsze umowy handlowe.

W Berlinie urządzono sta łą w ystaw ę 
artykułów  przemysłowych, w yprodu­
kowanych w  strefie  sowieckiej. Daje 
ona zagranicznym  kupcom  ogólny 
przegląd wytwórczości te j części Nie­
miec.

Szef kom isji gospodarczej Rau ak ­
centuje znaczenie w ym iany handlowej 
k rajów  wschodniej strefy  Niemiec z 
ZSRR. Zw raca on również uwagę na 
umowę handlow ą z Polską, jako n a j­
poważniejszą z um ów handlowych za­
granicznych, dotąd zaw artych przez 
strefę wschodnią. Umowa ta  opiewa 
na 56 milionów dolarów. Dzięki w ięk­
szym obrotom  handlowym  zdolność 
produkcyjna przem ysłu strefy wscho­
dniej będzie mogła być w ykorzysta­
na w , większej mierze. Dotychczas 
wyzyskano ją  jedynie w  60°/o.

Zakończenie reformy rolnej w  
wschodniej strefie okupacyjnej. Do
dnia 1. 4. br. przydzielono w strefie 
w schodniej 2,12 mil. hektarów  ziem: 
521 tys. m ałorolnym  oraz osadnikom, 
a nadto 927 580 hektarów  poszczegól­
nym krajom , powiatom, gminom, m ia­
stom  i różnym organizacjom. Około 
30% ziemi przypadło zatem  związ­
kom i organizacjom.

Nowi w łaściciele zapłacili za zie­
m ię ponad 139 milionów RM. Cała 
kwota, k tó ra  ma w płynąć za otrzy­
m aną ziemię do kas skarbowych, 
określona jest na 460 milionów RM.

Z przytoczonych danych w ynika, iż 
p raw ie połowa upraw nej ziemi zna j­
dującej się w  strefie wschodniej, 
zm ieniła właściciela, cały jej obszar 
szacuje się bowiem na około 6,4 mil. 
hektarów .

N ajw ażniejszym  problem em  refo r­
m y rolnej jest kw estia zabudow ań dla 
osadników. W czasie od 1. 8. 1945 r. 
w ybudow ano około 8 000 nowych za­
budow ań chłopskich. Mimo jednak  iż 
b rak  m ateriałów  budow lanych stw a­
rza tu  znaczne trudności, przew idzia­
no w  p lanie na rok  1948 budowę 
37 tys. now ych zagród gospodarskich.

Kredyty budowlane dla osadników 
rolnych. W B randenburgii M inister­
stwo S karbu ustaliło w arunk i udzie­
lan ia  kredytów  osadnikom rolnym  
n a  cele budowlane. K redyt udzielony 
osadnikow i nie m a na ogół p rzek ra­
czać 15 tys. RM. Przew iduje się sto­
sow anie daleko idącej indyw iduali­
zacji przy  udzielaniu kredytów . B ran­
denburgia w yasygnowała na ten  cel 
kw otę 30 mil. RM. W poszczególnych 
w ypadkach mogą być też udzielane 
bezzwrotne zapomogi budowlane do 
4 tys. RM. na osadnika.

Widoki podniesienia produkcji w  
strefie wschodniej. W edług słów  H en­
ry k a  R aua producja w strefie  wscho­
dniej m a się podnieść w  roku 1949
o 10% w  stosunku do roku  poprzed­
niego. Będzie też ułożony dw uletni
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